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jeżdzie będą wygł ne releraty o badania )ZY t 
NOŚCI plaków na obszarze województw oraz my przyrodr > słów 
kach i błotniaku popielatym Ten komunikat będzie Iraklowany jako p 
semne zaproszeń, choć można zjawić Się I bez żadnego zapr mia 
Orgamzatorzy zapraszmą leż wszystkich do korespomdoncyjne| współ 
pracy. Piszcie więc. drodzy mieszkańcy podanych województw, pod za 
mweszczonym wyżej adresem! 


Coraz mniej bocia- 
nów - mówią ornitolo- 
dzy © Na pestycydy i 
osuszanie łąk nic nie poradzimy, 
ale... © Możemy pomóc boćkom w 
założeniu gniazda! 


temu, w 1985 r. „Świat Młodych” zamieścił wyniki inwentary 


Cji bocianów białych w woj awSkiiT 
onkowie Klubu .Piakolubów. Przeprowadzone liczenie 
wykazało, ze w przeciągu ostatniego dziesięciolecia liczba bocianów na 
tym terenie zmniejszyła się az o ponad 25%. Podobnie było również w 
wielu innych regionach Polski, a takze Europy Zachodniej. Przyczyn tego 
stanu rzeczy jest wiele. Bociany ulegają zatruciom na zimowiskach w.Alry. 
ce, gdzie wciąż jeszcze stosuje się w rolnictwie bardzo toksyczne środki 
awadobójcze, np. DDT. Zaś na miejscu, w krajach europejskich masowo 
przeprowadzane melioracje i osuszanie gruntów przyczyniło się do 
zmniejszerua powierzchni środowisk odpowiednich dla bocianów. Temu 
wszystkiemu rue możemy zaradzić. Jednak mozemy tym pięknym ptakom 
bardzo pomóc, poprzez stworzenie im możliwości założenia gniazda. 
Szczegóły na stronie 5 


stołecznym warsz Brali w niej licznie 


iał również cz 


(wn) 
Fot. T. Ktosowski 


przygód — lotniczych 


przeczytacie na str. 4. 


Maria Kann znana jest dziś przede 
wszystkim jako autorka książek dla 
dzieci I młodzieży — bajek chętnie wy- 
stawianych przez teatry, pełnych 
opowieści, 
wspomnień, mądrych utworów histo- 
rycznych, psychologicznych, 
stycznych I wierszy... Ale nie tylko o 
jej pisaniu, także o innych ciekawych 
wydarzeniach z jej życia — o lataniu na 
szybowcach, harcerstwie | wojnie — 
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„ZIELONY” 
TELEFON 


Butgaria (PAP). „Zielony” lub 
jak go inaczej nazywają „Ekoło 
giczny”, leleton pojawił się mie 
dawno w książce telefonicznej 
Sotu. Zadzwomć pod ten numer 
może każdy, kto zauważy jakąś 
szkodę lub narus. qdku 
w środowisku przyrodniczym sto 
cy Butgari: połamane nowo za 
sadzone krzewy i drzewa, zwalone 
byle gdzie śmieci, zanieczyszcze 
nie wód lub powietrza. Po odebra 
a na miejsce 


enie porz: 


niu sygnału wyjeż 


oddział społecznych obrońców 
przyrody, złożony ze specjalistów 
i społeczników. Ustała on przy 
zynę naruszenia zasad ekolo 
gicznych, winnych i następnie 
przekazuje sprawę władzom miej 
kin 
Mielony” telefon jest skute 

nym środkiem, dzięki któremu 
połeczeństwo może uczestni 
zyć w ochronie środowiska przy 
rodniczego i ingerować w przy 
padkach jego naruszenia. Dzwo 
iiąc pod ten numer, można po 
nadto uzyskać porady, w jaki spi 
sób dbać o zieleń, a także infor 
nacje o nowych wydawnictwach z 
zakresu problemów ekologii i 

hrony przyrody 


Mistrz 
ortografii 


(PAP). Wykładowca z miasta Le 


Mans, Georges Sauvage, zdobył 
szczytny tytuł mistrza Francji Wielka małpa od ostatniego 
wśród zawodowców w  dziedzi filmu (z Jessicą Lange) odpo- 


nie... pisowni. W finale tego popu czywała przez 10 lat! Ale reży 
ser włoski Dino de Laurentiis 
postanowił obudzić ją z uśpie 
nia. Nakręca właśnie „Życie 
King-Konga" w dzikiej scene- 


rii, którą znalazł w stanie Tene- 


larnego we Francji konkursu po 
pełnił on tylko jeden błąd w pet: 
nym gramatycznych | ortograficz 
nych pułapek dyktandzie, sktada 
jącym się z zaledwie 25 linijek 


TOLATKO 


ssee (USA). U boku głównego 
bohatera, wspaniale animo 
wanego przez mistrza Carlo 
Rambaldi, wystąpią popularni 
za Atlantykiem aktorzy — Brian 
Kerwin i piękna Linda Hamil 
ton. W filmie nie zabraknie ele 
któw specjalnych 


Na zdjęciach: 


Nowy King-Kong ma się świet- 
nie i nie zawiedzie widzów cze- 
kających na jego nowe przygo- 
dy. Do transportu monstrum na 
plan filmowy trzeba byto zatrud- 


nić... amerykańską armię. (eb) 
Fol. Cinć Teló-Róvue 


Zamiast deski kreślarskiej i tuszu 


przydalności komputerów, oprócz ich parametrów technicznych, de 
cyduje przede wszysikim liczba i jakość programów. Istnieją wielkie 
gietdy programów, na których przedstawiciele przedsiębiorstw i prywatni 
użytkownicy oceniają ich przydatność do nieraz bardzo indywidualnych 
potrzeb 
Jednym z ciekawszych zastosowań kompulera jest program AUTO 
CAD ze stanowiskiem do wspomagania prac projektowych IBM PC/AT, 
prezentowany na takiej giełdzie przez spółdzielnię usług informatycznych 
„lnlopoł” z Opola 
Na elektronicznym stoliku kreślarskim leży zwykły rysunek, np. promu 
kosmicznego. Konstruktor „mysza” zaopatrzoną w celownik przesuwa po 
rysunku. W len sposób rysunek wprowadzany jest do pamięci komputera 


jest dziś do Twojej dyspozycji 
© Masz kłopot z wyborem zawodu? 
© Nie wiesz jakie są zasady przyjęć do szkół średnich? 
© Nie znasz adresów interesujących Cię szkół? 


ZADZWOŃ DO NAS 


.f-U O 


fanta- 


BRANA 


w godz. 15.30 — 17.30 


Przy redakcyjnym telefonie dyżurować będzie psycholog z 
poradni wychowawczo-zawodowej. Doradzi, odpowie na 
Twoje pytania. i 


Już na tym etapie komputer samoczynnie może poprawic błędy kreslar 
skie, np. prostując linie. Za pomocą „myszy” konstruktor wybiera — juz na 
ekranie — interesujący go wycinek, np. ogon samolotu. Wycinek len moze 
być wielokrotnie powiększony, tak by uzyskać ządany stopień dokładnoś 
ci. Teraz zostaje określony rodzaj operacji, jaką ma wykonać komputer 
połączenie linią wyznaczonych punktów, wykreślenie koła, elipsy, powięk 
szenie, pomniejszenie. obrót danego elementu wokół osi ilp. Komputer 
cały czas przelicza wymiary, odległości, kqty — tak ze przedłużając np 
statecznik samolotu, od razu znamy jego wymiary rzeczywisie. 

Do komputera podłączony jest ploter. Jego praca moze być lak stero 
wana, by urządzenie wykreślające rysunek wykonywało jak najmniej ru 
chów jałowych bez względu na kolejność rysowania szczegółów przez 
konstruktora. Wykres jest wielobarwny, ploter rysuje najpierw wszystkie 
elementy w jednym kolorze, potem uzupełnia rysunek kolejnyrm kolorami 
Do wszystkich rysunków można dodawać opisy i uwagi dowolnymi litera- 
mi. W ten sposób mozna wspomagać projektowanie np. architektury, 
urządzeń mechanicznych czy układów scalonych. Stanow: to również 
ogromną pomoc przy tworzeniu i poprawianiu map 

Tekst | loto: Z.B. 
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Lewa noga, prawa noga... Sprężysty krok, wspaniały marsz. 
Ramię w ramię, noga w nogę, ręka w rękę. 


— Drużyna stój! Na prawo patrz! 


Wszystkie głowy jednocześnie zwracają się w prawą stronę. 

To defiluje jedna z najlepszych drużyn w okolicy. Idealne umun- 
durowanie, mnóstwo kolorowych plakietek, wspaniata musztra, 
zgranie. Na ich widok niektórzy wzdychają: 

— Ach, żeby nasza drużyna taka była. Gdzie nam do nich... Czy 
kiedykolwiek stworzymy tak zgraną paczkę przyjaciół? 


elilada dobiega końca. Wzorowa 
drużyna staje na zbiórkę. Przybocz- 
ny czyta końcowe punkty rozkazu 

— ..dh. Wioleila R. zostaje ukarana na- 
ganą w rozkazie D 

— Kara — odpowiada drżącym głosem 
wymieniona. 

Pod koniec apelu drużynowy pyta o 
wnioski, skargi. zażalenia ilp. Ku zdumie- 
niu ogółu z szeregu występuje upomnia- 
na harcerka. Jest blada, ma oczy pełne 
łez. Patrzy śmiało na przybocznego i ci- 
cho pyta: 

— Za co dostałam naganę? — głos jej 
się łamie. 

- Za nieodpowiedni stosunek do 
przełożonych — recytuje zapytany jakby z 
przyjemnością. 

Po apelu harcerze rozeszli się do do- 
mów. Tylko Wioletta, a z nią kilka dziew- 
cząt, przycupnęły na ławce. Podeszłam 
bliżej. Wioletta płakała. Na mój widok 
zmieszała się i ukradkiem otarła łzy. 

— Druhna sobie czegoś życzy? 


Teraz z kolei ja poczułam się nieswo- 
jo h 

— Nie.. właściwie... Chciałam poroz- 
mawiać o waszej drużynie 

Wioletta spojrzała na mnie dziwnie i nic 
nie powiedziała. Okazało się, że mieszka- 
my na jednej ulicy, wracałyśmy więc ra- 
zem. Z jej opowieści dowiedziałam się za 
co dostała naganę. Naraziła się przy- 
bocznemu. Kiedyś, zamiast ugryźć się w 
język, powiedziała mu co o nim myśli, że 
jest obłudny, fałszywy i zawsze stoi po 
stronie silniejszego. 

— Byłam naiwna — mówi rozgoryczona 
— dziecinnie naiwna. Wierzyłam, że mogę 
mówić głośno co myślę, wytknąć mu 
jego wady i błędy; zresztą w dobrej inten- 
cji, miałam bowiem wrażenie, że sam ich 
nie dostrzega. Powiedziałam mu, że 
mamy dość ciągłej musztry i kar za byle 
co. Jak to odebrał, sama widziałaś — do- 
stałam naganę. A czemu płakałam? Nie, 
nie z powodu tej kary. Chodzi o coś wię- 
cej. Zrozumiałam, że ta moja wspaniała 


drużyna wcale nie jesl laka wspaniała, jak 
się O niej mówi. W jadnoj chwili brutalnie 
uświadomiono mi układy i układziki. Przy 
bocznemu „pionek” powiedział coś nie 
przyjemnego, więc Ifzoba go odpowied 
nio ukarać. Za przybocznym stanie druży 
nowy (bo to przyjacible), za nim zaułani 
poplecznicy. Zawaliła się moja wizja dru 
żyny - paczki przyjaciół postępujących 
według Prawa Harcerskiego. Zroszią. 
przyjdź na zbiórkę, (o zobaczys ama 


korzystałam z zaproszenia. W piątko: 

we popoludnie udałam się na umó: 
wione miejsce. Przyjęto mnie bardzo u: 
przejmie. 

Apel: meldunek, rozkaz, hymn = ideal- 
nie. Później drużynowy pięknie, aczkol- 
wiek długo, mówi a planach na przysz- 
łość, zadaniach stojących przed drużyną, 
po czym przechodzi do historii harcers- 
lwa, mówi o braterstwie, jedności 

Harcerze słuchają w ciszy, choć miny 
mają znudzone. Nagle z kąta dobiega 
szepi: „Która godzina?” O zgrozo! Usły- 
szał to drużynowy. Mówił właśnie: „.dru- 
żyna to jedna wielka rodzina, gdzie pano- 
wać muśli miłość i braterstwo...” | w tym 
momencie ten szept przeszkodził mu w 
monologu. Spojrzał groźnie na harcerzy, 
zmarszczył czoło i... jak nie wrzaśnie: 

— Jeśli macie coś do powiedzenia, to 
głośno! To nie towarzystwo wzajemnej a- 
doracji! Nie jesteśmy na imieninach u 
babci, ale na zbiórce harcerskiej! A ty — tu 
wskazał niefortunnego druha — zrób so- 
bie trzydzieści pompek! 

Chłopiec oddalił się, a drużynowy 
grzmiał dalej: Padnij! Powstań! Padnij! 
Powstań!.. Wystarczy? Jeszcze wam we- 
soło?! No to dalej. Padnij!.. 


Przyboczny stoi obok i z satysfakcją — 
jak mi się wydaje — patrzy na leżących 
harcerzy. Jacyż oni posłuszni. Kolejne 
padnij i ... jedna z druhen stoi. Drużyno- 
wego jakby zatkało. Po chwili ryknął: 

— Padnij, mówię! Ogłuchłaś?! 


odpowiedziala 


Nie, nie ogluchiam 
spokojnie. = Uwazam, że to co robisz jes! 
wstrętna, a już na powno nie postępuje 
tak prawdziwy harcorz. Wyładowywac 
swą złość na podwładnych = lo niegot ino 
instrukjora 

Go00?! - drużynowy był lak zdumio 
ny tym przejawom niesubordynacji, lak 
oburzony, że zapomniał iż cały lan spek 
lakl rozgrywa się przy obcoj osobia. - Ty 


mnie będziesz uczyła harcerskiego po 
siępowania?! Wyjdź! Później porozma 
wiamy sobie inaczej! 

Dziewczyna oddaliła się, a wśród re 
szly rozgorzała dyskusja o jej zachowa 
niu. Część druhów popierała ją I podzi 
wiała za odwagę. Inni polępiali odmówiła 
wykonania rozkazu, powinna ponieść 
karę. Spory przerwał przyboczny 

— To nie temat naszej zbiórki 

Wybrano delegacje na najbliższe im- 
prezy |... zawiązano krąg przyjaźni. „Brał- 
nie słowo sobie dajem..." zabrzmiało jak 
gorzka ironia. 


T eraz widzisz jacy jesteśmy w środku 
— powiedziała smulno wioletta. — To 
laka gorzka pigułka oblana lukrem. 
Wszyscy nas podziwiają, zazdroszczą 
Tylko czego? Mundurów, zaliczonych im- 
prez, musztry, rozśpiewania? W tej pogo- 
ni za pożal się Boże doskonałością zagu- 
biliśmy sens harcerstwa. Została tylko 
piękna forma, w której brak treści. Pozą 
była cała ta piękna gawęda, przygolowa- 
na specjalnie dla gości i powtórzona chy- 
ba po raz dziesiąty. Bo pokazać się, to 
my umiemy. Przy obcych nigdy się nie 
kłócimy. Miałaś dziś dużo „szczęścia”, 
bo trafiłaś na chwilę szczerości, co w na- 
szej drużynie zdarza się bardzo rzadko. 
Musimy przecież dbać o dobre imię i nie 


_ zniszczyć opinii budowanej przez lata. 


Anka Gołębiowska 
korespondentka HSI „ŚM” 
Lębork 


Spacery przyjaciół Krakowa 


rzed kilkunastu laty „Echo Krakowa”, Koło 

Grodzkie PTTK wraz z innymi instytucjami 
zorganizowali cykl wycieczek pod hasłem „Zdo- 
bywamy Odznakę Przyjaciela Krakowa”. Były to, 
odbywające się od listopada do marca, spacery 
z przewodnikami miejskimi opowiadającymi, o 
historii Krakowa. Frekwencja na tych wyciecz- 
kach przeszła najśmielsze oczekiwania organi- 
zatorów. Akcja planowana jako jednorazowa, 
stała się na usilne prośby krakowian — miłośni- 
ków swojego miasta — imprezą na stałe związaną 
z zimą w Krakowie. Ustanowiono cztery stopnie 
odznaki: brązową, srebrną, złotą i złotą z pawim 


piórem, które otrzymuje się za udział w odpo- 


wiedniej ilości wycieczek. W spacerach każdora- 
zowo bierze udział około tysiąca osób, choć są 


dni, kiedy liczba ta sięga dwóch tysięcy. 


Co powoduje, że akcja cieszy się takim powo- 
dzeniem? Wielu krakowian jest wprawdzie dum- 
nych z tego, że mieszkają w historycznym gro- 
dzie, ale ich wiedza o mieście ogranicza się czę- 


sło do tego, czego nauczyli się w szkole na lek- 


cjach historii lub usłyszeli od przewodnika pod- 
czas standardowego oprowadzania po trasie 


królewskiej 


Jurek Zięba sty czy obrzęd przyrzeczenia har- 
korespondent HSI „ŚM” cerskiego. Naszym marzeniem jest 
Kraków prawdziwy harcerski obóz z udzia- 


Sobotnio-niedzielne spacery tę wiedzę po- 
szerzają. W Krakowie każda ulica, każda kamie- 
nica, każdy kamień to świadkowie historii. | na- 
wet uczestnicząc w ciągu czterech lat (tyle czasu 
zdobywa się wszystkie odznaki) we wszystkich 
wycieczkach, nie pozna się jeszcze wszystkiego. 
' Przychodzą na te spacery całe rodziny. Starsi, 
aby poszerzyć swą wiedzę, młodzi, aby poznać 
swoje miasto i dzieci, aby usłyszeć i zobaczyć 
wiele ciekawostek. Trasa spaceru wiedzie tam, 
gdzie zazwyczaj wejść nie można, do miejsc, 
które normalnie nie są udostępniane zwiedzają- 
cym. | na dodatek wycieczki są za darmo. 


Szkoda tylko, że impreza ta, mimo iż zatacza 
coraz szersze kręgi, dostępna jest tylko krako- 
wianom. Próbę przeniesienia jej na szerszą ska- 
lę podjęli autorzy telewizyjnego „Kwadransu z 
hejnałem”, ale kwadrans to za mało, by szerzej 
opowiedzieć choćby o jednej kamienicy, których 
na Królewskim Trakcie i wokół Rynku jest mnós- 
two, a każda kryje w sobie jakąś tajemnicę. 


Moja drużyna 


— m mm 


Czasu. 


powiedzieć „moja drużyna”. 


Wiecznie rozbawiona gromada, w 
wieku 11-13 lat, każdą wolną chwilę 
spędzająca na leśnych bezdrożach. 
Może nie idealnie zgrana, bo ciągle 
trafiają do nas „nowi”, ale połączo- 
na nie tylko wspólną radością i za- 
bawą, lecz także pracą i kłopotami. 


CIESZĘ SIĘ, ŻE ISTNIEJE, 
ŻE DAJE MI 
' DUŻO RADOŚCI 


Moja drużyna... Trafiłam do niej- 
raczej przypadkowo — miałam wte- 
dy za sobą już kilka innych drużyn, 
które niestety nie przetrwały próby 
ponieważ z natury jestem 
optymistką, spróbowałam jeszcze 
raz — i wreszcie udało się! Znalaz- 
łam się w wesołej, rozśpiewanej 
gromadzie, niemalże żywcem wyję- 
tej z moich marzeń. Było to 7 lat 
temu... Dziś już niewiele zostało z 
tamtego składu — zaledwie pięć 
osób. Przyjęcie nowych członków z 
IV klasy stworzyło barierę wieku, jak 
się okazało, nie do przebycia. Starsi 
odeszli, „maluchy” zostały. Wyda- 
wało się, że wszystkie moje marze- 
nia znów legną w gruzy. A jednak 
tak się nie stało. Energia i cierpli- 
wość nieugiętej drużynowej zachę- 
ciła tych, co zostali do pracy niemal 
od początku. Na i udało się! Znów 
istnieje grupa ludzi, o których mogę 


łem całej drużyny, gdyż do tej pory 
zawsze rozrzucano nas po różnych 
turnusach, a ostatni na którym były 
2 żeńskie zastępy, trudno w ogóle 
nazwać harcerskim obozem. 


Dla mnie drużyna to nie tylko for- 
ma spędzania wolnego czasu, lecz 
także ważny czynnik kształtujący 
mój charakter. Nauczyła mnie cierp- 
liwości i wytrwałości, pozwoliła mi 
uwierzyć we własne siły, pomogła 
przełamać mą nieśmiałość. Sprawi- 
ła, że pokochałam harcerską włó- 
częgę, zainteresowała mnie historią 
harcerstwa. Zdobywanie stopni i 
sprawnoświ pomogło mi nabyć wie- 
le podstawowych umiejętności nie- 
zbędnych w codziennym życiu, jak 
choćby szycie i gotowanie. 


Na zbiórkach zastępów (co ty- 
dzień) doskonalimy różne techniki 
„ harcerskie. Staramy się, aby nie 
było to „suche wkuwanie”, bo przez 
zabawę i konkursy wiadomości 
wchodzą dużo szybciej do głowy. 
Zbiórki drużyny (raz na 2-3 tygod- 
nie) mają najczęściej formę współ- 
zawodnictwa między zastępami, są 
sprawdzianem ich pracy. Dodam 
jeszcze, że najmłodsi opiekują się 
emerytowaną nauczycielką. 


Nasza odrębność dopiero się 
kształtuje, wypracowujemy własne 
obrzędy i zwyczaje, ale część z nich 
funkcjonuje w naszym gronie od 
początku, jak na przykład uroczyste Ci. 
przyjęcie do drużyny po pomyślnie 
przebytej próbie, zdobywanie chu- 


i Cieszę się, że moja drużyna znów 
istnieje i choć nie jest jeszcze dos- 
konała, to i tak daje mi wiele radośz 


„Kreska” 

72 TDH „Wędrowcy” 

im. gen. Stefana Roweckiego 
„Grota” 


Toruń - 


Jest w mojej klasie... 


| W mojej klasie jest dziewczyna, 
Karina, o której chciałabym napisać. 
Jest dosyć niebrzydką dziewczyną, 
dla ludzi stara się być miła, Nauka 
| nie przychodzi jej łatwo, Nie stać jej 
równieź na ciuchy, ani na żadne inne 
przyjemności, bo jest biedna. Mając 
_ problemy z nauką często zwraca się 
po pomoc do koleżanek zwłaszczą, 
że rodzice nie mogą jej pomóc. A te 
| niby = koleżanki zbywają ją półsłó 
| wkami i obietnicami, a konkretnie. 
nie pomogą. 

| Kiedyś zaprosiłam Karinę do 
domu. Mialyśmy dużo czasu, więc 
wytłumaczyłam jej „natmę” i dosta- 
ła piątkę. Mnie sprawiło to dużo sa- 
tysfakcji, a jej ogromną radość. 

Jej sytuacja w szkole jest bardzo 
(trudna, wręcz nie do zniesienia: 
. chłopcy się z niej naśmiewają, rów- 
nież ci ze starszych klas (Karina 
| powtarzała piątą klasę!), nauczyciele - 
| też jej specjalnie nie oszczędzają. 


| wiedzieć do niej w-ten sposób: „O, 


| 
| 
| 
| 


ko. Mama ci kupiła? No, nie martw - 
się, nie są takie złe” Takich uwag | 
więcej, ale nie będę ich tu przy- 
taczać, bo przecież nie o to chodzi. | 
Wiadomo, że skoro nauczyciel po- / 
[zwala sobie na takie uwagi okraszo- 
| ne uśmieszkiem, to tym bardziej ucz- | 
niowie czują się nieskrępowani i do- | 
kuczają ile wiezie. Część robi to / 
również dlatego, aby się podlizać. | 

Może gdyby klasa była inna, a 
może wychowawczyni, to wszystko | 
ałoby inaczej. Czasami mam 
wrażenie, że jestem sama przeciwko | 
ystkin tym i przeciwko wy- | 


chem myślę 0 przysz- | 
- do jakiej szkoly pój-. 


cżanii i koledzy Gai i Kariny 
ktć iw tolerancji, domaga 
(się jej dla siebie, wobec swoich ko- | 
| Iegów przejawia brutalną nietole- 
/ rancję albo pełną pogardy obojęt: 
| Wspaniale, że Karina trafiła na 
Gaję. Może dzięki niej uwierzy w 
siebie, n na przekór losowi po” | 
na więcej niż do | 


B 


Dość tego wstydu! 


Obrzydliwość! 


W mojej szkole toalety są o 
brzydzające! Papieru toaletowego 
nie było, nie ma i mam wrażenie 
że nie będzie. Umywalki zapcha 
ne. Ale kiedyś stał się cud! Zna: 
lazłam na każdej umywalce my- 
dło! Niestety, mydło zginęło po 
trzech dniach. Pewnego dnia 
wchodząc do toalety zobaczyłam 
istny potop! Korytarzyk zalany 
wodą, która przedostała się z u- 
mywalki na podłogę. Wkrótce tę 
„łażnię” doprowadzono do po- 
rządku. Ale spotkałam tam kiedyś 
dziewczyny grające w gumę i je- 
dzące śniadanie. Czy one nie czu- 


ją tych nieprzyjemnych zapa- 
chów? 

Aleksandra 

Płońsk 


Fe! 


Do ubikacji szkolnej (Sz. P. nr 
14 w Chorzowie 6) wchodzę jedy- 
nie, gdy już inaczej nie mogę 
Najpierw muszę przedrzeć się 
przez jedno pomieszczenie z u- 
mywalkami, w którym często jest 
woda do kostek. Natomiast na- 
stępne pomieszczenie opanowa- 
ne jest przez uczniów odpisują- 
cych zadania, wkuwających na 
klasówki itd. oraz przez trudny do 
wytrzymania smród wydostający 
się z niedomkniętych kabin. Jedy- 
nie nie mam zastrzeżeń do pisua- 
rów, z których w miarę da się ko- 
rzystać. | pomyśleć, że w takich 
„salonach” niektóre osoby kon- 
sumują drugie śniadanko, opo- 
wiadając sobie ostatni odcinek 
„Alternatywy 4" .. 


Sądzę, że taki stan rzeczy is(- 
nieje w wyniku braku odpowie- 
dzialności zarówno nauczycieli, 
jak i uczniów. 


Przemek 


A . 42 
Świadomość 
Z prawdziwym zainteresowa- 
niem przeczytałem wypowiedzi 
moich kolegów na temat dość dla 
nas wszystkich wstydliwy: o toa- 
letach. Czy w ogóle zresztą mo- 


źna nazwać te „podstawowe jed- 
nostki sanitarne" — toaletami? 


Co do wyglądu i zapachów pa- 
nujących w owych przybytkach 
nie trzeba dużo mówić, każdy do- 
świadcza tej przykrości u siebie w 
szkole. Problem jednakże wybie- 
ga dalej, poza szkolne bramy. 
Prawdziwym bowiem problemem 
jest nasza świadomość społecz- 
na. 


Istnieje rozgraniczenie na 
„moje" i na „nasze”. To drugie 
Iraktowane jest o wiele gorzej niż 
to pierwsze. Uważam, że jeżeli 
czytelnicy zgadzają się z wyżej na- 
pisanym wnioskiem, to nikogo w 
naszym kraju toaletowe wstydli- 
wości nie powinny dziwić ani obu- 
rzać... Wszysiko, z czym mamy da 
czynienia, Iworzymy przez swoje 
świadome działanie. Chyba naj- 
lepszym rozwiązaniem byłoby 
przymusowe czyszczenie loalet 


przez uczniów szkół. Czy wledy 
leż byśmy nie szanowali własnej 
pracy? To już chyba najgorsze! 


„Szy-Szy'” Warka 


Czyste 
i zadbane 


W mojej szkole znajdują się 
cztery toalety. Dwie na górze, dwie 
na dole oraz osobna dla nauczy- 
cieli. Stwierdzam, że na ogół są 
one czyste i zadbane. A dlacze- 
go? Dlatego, że wszyscy ucznio- 
wie dbają o nie, nie brudzą, nie 
piszą po ścianach, nie wrzucają 
ogryzków do umywalki. Pomyśl- 
cie, zastanówcie się nad motywa 
mi postępowania. Czy rysując 
serce na ścianie WC czynimy do- 
brze? Woźna nie nadąża ze sprzą- 
taniem! Gdyby tak każdy z nas 
wstrzymał się z wrzuceniem o- 
gryzka do zlewu czy na podłogę, 
zapewniam, że byłoby czyściej i 
przyjemniej wejść do kazdej toa- 
lety. 

Więc zamiast marudzić zabierz- 
my się do pracy! 

Cześć! 


Beata Kołodziejczyk 
Dęblin 


U nas pachnie 
ładnie! 


Przeczytałam wypowiedzi kole- 
gów o toaletach i postanowiłam 
napisać list. Można powiedzieć, 


że nasza szkoła wypadła dobrze 


Ubikacje są wszystkie czynne. W 
umywalni jest ciópła i zimna woda 
(chociaż trwa remont). W toaletach 
jest czysto. Jeżeli idzie o zapach 


lo ładnie pachnie dezodorantem 


Agnieszka 
(Łódź ul. A. Struga) 


„Tylko ten dymek 
niebieski” 


Po przeczyłańlu apelu, aby 
przeprowadzić dokładną kontrolę 
w ubikacjach szkolnych uczyniłam 
to, i z wielką radością mogę 
stwierdzić, że w naszej szkole toa- 
lety są zadbane, jest w nich czysto 
dzięki paniom sprzątaczkom. Je- 
dynym problemem w toaletach są 
dziewczęta z papierosami, które 
przesiadują tam całą przerwę, a 
pozostałość po nieskończonym 
papierosie wyrzucają na podło- 
gę. 


To, że w naszej szkole toalety 
są zadbane, zawdzięczamy na- 
szym nauczycielom, którzy przez 
całą przerwę obserwują WC. Pro- 
szę o' opublikowanie mojego listu, 
aby i inni nauczyciele w innych 
szołach zwrócili na WC uwagę, a 
zobaczycie, że prawie każda 
szkoła będzie zadowolona z po- 
rządku jaki tam zapanuje 


Uczennica III klasy 
Szkoły Zawodowej w Lwówku 
Śl. 


Nadwiślański futbol nie 
jest obecnie potęgą. W kraju 
mamy kilka innych sporto- 
wych dyscyplin, których za- 
wodnicy zdobywają na mię- 
dzynarodowych imprezach 
znacznie poważniejsze suk- 
cesy, a jednak popularnoś- 
cią piłkarzom mało kto do- 
równuje. Wystarczy przyj- 
rzeć się |-ligowym rozgryw- 
kom; futbolowych fanów nie 
wypędzi ze stadionów ani 
mizerny poziom poszczegól- 
nych spotkań, ani fatalna po- 
goda. Poprzedni sezon nie 
był udany dla naszych piłka- 
rzy. Bardzo słabe występy 
reprezentacji podczas mi- 
strzostw świata, kiepska gra 
zespołów klubowych w ry- 
walizacji o europejskie pu- 
chary, wreszcie przeciętne 
pojedynki ligowe sprawiły, 
że miniony rok chcielibyśmy 
zapomnieć możliwie prędko. 


amy już za sobą pierwsze 

mecze wiosennej rundy ek- 
straklasy, a więc rozpoczął się 
wielki wyścig po tytuł mistrza kra- 
ju. Toczą się one według nowego 
regulaminu, który premiuje dodat- 
kowym punktem za zwycięstwo 
różnicą minimum trzech bramek i 
odejmuje punkt za takową poraż- 
kę. Ten przepis uatrakcyjnił roz- 
grywki, co nie oznacza, że wzrósł 
ich poziom. Nowy regulamin spra- 
wi najwięcej radości mocnym ze- 
społom. Górnik Zabrze, aktualny 
lider tabeli, za wysokie zwycięs- 
twa jesienią zarobił aż pięć dodat- 


wodą. 


h Samice topików budują z pajęczyny podwodny dzwon, w którym przechowują zapas 
powietrza. Samice są wiecznymi wędrowcami i nie przywiązują się do określonego rewiru 


tego świata. 


kiletże (Gammarus sp). 


kowych punktów, a GKS Katowice 
trzy. To świadczy, że obie drużyny 
posiadają skutecznych napastni- 
ków i mocny „mur” obronny. Na 
przeciwległym krańcu znajduje się 
lubelski Motor, który stracił, dzięki 
wprowadzonym przepisom, aż 
cztery punkty. 

Różnie mówi się o regulamino- 
wych zmianach. Wprowadzając je 
w życie Polski Związek Piłki Noż- 
nej chciał zapobiec frymarczeniu 
wynikami, zwłaszcza na finiszu li- 
gowych rozgrywek. Ta innowacja 
spotkała się zresztą z ogromnym 
zainteresowaniem w innych kra- 
jach i możliwe, że podobny prze- 
pis znajdzie wkrótce szersze za- 
stosowanie. 


otąd ekstraklasę opuszczały 

dwa najsłabsze zespoły. O- 
becnie los ten spotkał aż cztery 
drużyny. Przypomnijmy, że bezpo- 
średnio | ligę pożegnają jedenas- 
Iki, które w końcowej klasyfikacji 
zajmą lokaty 15 i 16. Degradacja 
czeka także pokonanych w bara- 
żach między zespołami z miejsc 
11-14 i 12-13. Awansują mistrzo- 
wie grup Il ligi oraz triumfatorzy 
dodatkowych meczów między 
drugą i trzecią drużyną w kazdej 
grupie. Ten przepis nie jest chyba 
najszczęśliwszy i nie wpłynie na 
wzmocnienie ekstraklasy, Bo 
przecież nie wzmocni jej np. trze- 
cia drużyna Il ligi. Nawiasem mó- 


Jest to jedyny krajowy, wodny galunek pająka, Topiki są zbliżone wyglądem do powszech- 
nie znanych krzyżaków (Araneus diadematus). Prowadzą też podobny tryb życia, ale pod 


Pająki topiki odżywiają się planktonem łapanym w podwodną siec. Komora powietrzna w 
kształcie dzwonu jest centralną częścią sieci | spełnia rolę kryjówki oraz kolebki dla potoms- 
twa. Samica transportuje powietrze na powierzchni swego ciała, przytrzymując je owłosionymi 
nogami. Włoski mają zdolność utrzymywania małego pęcherzyka powietrza i nie nasiąkają 
wodą. Pająk zaopatrzony w pęcherzyk powietrza wygląda w wodzie jak srebrzysty stwór nie z 


Topiki pielęgnowane w nieogrzewanym akwarium są bardzo interesującym obiektem do 
prowadzenia obserwacji, Nie atakują ryb, dzięki czemu nadają się na współmieszkańców 
większego zbiornika. Samica buduje swoje gniazdo w gąszczu roślin o delikatnych listkach 
Szczególnie nadają się do tego wywłóczniki (Myriophyllum) i moczarki (Elodea). 


Jako pokarm podajemy skorupiaki planktonowe i larwy owadów. Naichętniej spożywane są 


Do normalnego bytowania lopiki wymagają hibernacji zimowej, co jest dość kłopolliwe do | 
przeprowadzenia w warunkach domowych. Lepiej więc będzie wypuścić jesienią pielęgnowa 
ny przez nas okaz do najblizszego stawu, Wiosną możemy złowić nowego pająka. Do poło 
wu używamy slalki akwaryslycznej, gdyż jego ukąszenia są bolesne! 


wiąc wątpliwe, aby była ona si 
niejsza od wszystkich spadkowi 
czów z ligi |. Dajmy jednak spokć 
regulaminowym nowinkom. Wró 
cimy do nich jeszcze raz po za 
kończeniu wiosennej rundy roz 
grywek. Będziemy wówczas mogl 
przyjrzeć się szczegółowiej oma 
wianym problemom, sprawdzic 
jak funkcjonują nowe przepisy w 
konkretnych przypadkach 


c o czeka nas w bieżącyn 
roku? Nie będzie on obfity : 
nadmiar wielkich piłkarskich im 
prez. Na czoło wybijają się oczy 
wiście eliminacje do mistrzostv 
Europy. Tak się składało, że i v 
latach bardzo dobrych dla *po: 
skiego futbolu nasza reprezenie 
cja nie była w stanie awansowa 
do finału ME. Przegrywaliśmy z 
średniakami nawet na własnyc 
boiskach i mistrzostwa kontyner 
tu odbywały się bez biało-czerwc 
nych. Czy to „europejskie” fatur 
da znać o sobie jeszcze raz? 1 
kwietnia gramy mecz z Cypryjczy 
kami, ale nie ten pojedynek zde- 
cyduje o ewentualnym awansie 
Znacznie trudniejsze zadanie 
oczekuje naszą jedenastkę pox 
koniec przyszłego miesiąca (2 
IV), kiedy to uda się ona do'Ater 
To będzie wyjątkowo trudny poje 
dynek. Grecy przegrali pierwsz 
Fot, E. Warmiński 
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Z MARIĄ KANN o lataniu na szybowcach, harcerstwie 
i wojennych wspomnieniach = rozmawia „Świat Młodych” 


HARCERSKIE 
WZLOTY ..; 


„ŚM” — Nasi czytelnicy cenią 
sobie szczególnie powieści, któ- 
re poświęciła Pani lotnictwu: 
„Jutro będzie stońce”", „Pilot go- 
tów?", „Góra czterech wia- 
trów”.. Powstały dawno (dwie 
pierwsze przed, a ostatnia tuż 
po wojnie), a jednak nie starzeją 
się, nie tracą atrakcyjności. 
Może dlatego, że ich „tworzy- 
wem” były Pani własne przeży- 
cia? Czy więc zechciałaby Pani 
podzielić się z Czytelnikami lot- 
niczymi wspomnieniami? 


Maria Kann — Mam nadzieję, że 
nie chodzi Pani o wielkie wyczyny 
lotnicze? 

— Ależ nie... 

— To Świetnie, bo kiedyś na 
spolkaniu z młodzieżą chłopcy 
spytali mnie, jakich wrażeń dozna- 
wałam latając na... odrzulowcach. 
Byli pewni, że rodzice zaprosili na 
spotkanie z nimi słynną lotniczkę, 
może rekordzistkę świata?! 

— | co też im Pani opowiedzia- 
ta? 

— Oczywiście — musiałam roz- 
wiać te złudzenia, sprawiając im 
zawód. — Mili moi — odrzektam — 
jeśli chodzi o moje własne przeży- 
cia, mogę wam opowiedzieć tylko 
o łym, jak szkolono na szybowi- 
skach przed wojną. Wyglądało lo 
zupełnie inaczej niż dziś. 

— Myślę jednak, że nie po- 
czuli się specjalnie rozczarowa- 

— Zgodzili się, w każdym razie, 
bez sprzeciwu. Może wyczuli, że 
Spotkanie z szybowniciwem było 
dla mnie wielką przygodą. 

— Jak do niej doszło? 

— Marzyłam o tym, żeby latać i... 
pisać książki lotnicze. Nic jednak 
mie zapowiadało, że te nadzieje 
mogą się kiedykolwiek ziścić. By- 
łam, niestety, zawsze słabeu- 
szem... 

— A jednak się udało! 

— Tylko częściowo i to dzięki 
harcerstwu. Zaczęło się od tego, 
że Główna Kwatera Harcerek mia- 
nowała mnie swoją referentką 
prasową. Zaczęłam także praco- 
wać w redakcji „Skrzydeł””), udało 
mi się też uzyskać kącik harcerski 
w Polskim Radiu. Coraz odważ- 
niej zbierałam materiały do artyku- 
łów, notek, obrazków.. coraz 
Częściej je u mnie zamawiano. Aż, 
któregoś dnia dowiedziałam się od 

Naczelnika Harcerek — druhny 
Wierzbiańskiej, że wraz z grupą 
prasową mam wyjechać na Mię- 
dzynarodowy Zlot Skautowy?) na 
węgry. 
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— To był ten przełomowy mo- 
ment w Pani życiu? 

Tak, poznałam lam wspania 
łych ludzi. Ę 

— Harcerzy lotników? 

Nie tylko. Członkiem naszej 
prasowej ekipy była na Zlocie 
znana pisarka, Zolia Kossak 
wypróbowany przyjaciel harcerzy. 
Pani Zofia wysyłała wiadomości 
ze Złotu do prasy krajowej i zagra 
nicznej. Moje zadanie było znacz 
nie skromniejsze: redagowałam 
codzienną gazetkę obozową i by: 
łam dumna, że pani Kossak czę 
sto do niej zaglądała, szukając 
materiałów. — Murko — powiedzia 
ła do mnie któregoś dnia— ły masz 
talenl. Czy piszesz coś więcej 
poza artykutami? Przyznałam się, 
że pracuję nad powieścią... — Po: 
mogę ci ją wydać... o ile oczywiś: 
cie będzie tak dobra, jak te obra 
zki zlotowe, klóre zamieszczasz w 
gazelce. 

- |..2 

— Dotrzymała obietnicy. Dzięki 
Niej ukazała się w druku moja 
pierwsza powieść „Jutro będzie 
słońce”. 

— Czytelników z pewnością 
zaciekawią przeżycia polskich 
lotników — harcerzy w czasie 
tego Zlotu. 

— Obóz lotniczy znajdował się 
w pewnej odległości od terenu 
Zlotu. Mówiono i pisano o nim 
wiele. Do Gódoólło zgłosiły się gru- 
py lotnicze z trzech krajów”), ale 
tylko Polacy mieli w swojej ekipie 
znakomnitych lotników, wyczynowe 
Szybowce i samolot RWD 8 

Któregoś dnia głośniki obozo- 
we zaczęły ryczeć o wielkim wy- 
czynie polskiego pilota: Kazimierz 
Kula wyłądował na placu w środ- 
ku Budapesztu! 

— Na placu? W środku mia- 
sta? 

— Byłam także zdumiona i, od- 
kładając wszystkie sprawy, na- 
tychmiast pojechałam kolejką 
podmiejską do naszych lotników. 
Przyjęli mnie bardzo serdecznie. 
Otoczyli, opowiadali o swoich 
przygodach. A przede wszystkim 
— o lądowaniu na budapeszteń- 
skim placu. 

— Jak więc doszło do tego... 
„zwarlowanego” lotu? 

— Do obozu lotniczego przyje- 
chał hrabia Teleki, węgierski u- 
czony i polityk, który wówczas o- 


ZWIERZĘTA PAJĄK (Argyronata 
AKWARYJNE TOPIK aquatica) 


piekował się skaulami swego kra 
ju. Zapragnął on zobaczyć lol na 
szybowcu, | Piotr Młynarski lecąc 


na RWD wyholował Kazika Kulę 
na Komarze*) Wszyscy oczeki 


wali, że po paru ewolucjach nasz 
znakomiły pilot wyląduje i można 
będzie z nim porozmawiać. Ale 
lego dnia były świelne warunki, 


szybowiec szybko wznosił się w 
górę i... Kazik postanowił lo wyko- 
rzystać. Wznosił się coraz wyżej i 
wyżej, aż znikł z oczu patrzącym. 

— Cóż na to hrabia Teleki? 

Inny pilot zademonstrował 
mu ewolucje. 

— A Kazimierz Kula? 

— Poleciał w kierunku Budape- 
sztu licząc na to, że wykona daleki 
przelot, a może nawet pobije jakiś 
rekord... Tymczasem nad Buda- 
pesztem dobre warunki się skoń- 
czyły, szybowiec zaczął opadać. 
Kazik postanowił lądować. — Ba. 
łem się, że zawisnę gdzieś na pło: 
cie — wyjaśnił mi potem — wybra 
łem więc największy plac, no i 

— Wyobrażam sobie, jakie wy- 
wołał wrażenie wśród mieszkań- 
ców węgierskiej stolicy! 

- Ogromne. Zwłaszcza że zni- 
żający się szybowiec wykonał kil- 
ka ewolucji nad głowami widzów. 
Na ulicach gromadziły się iłumy. 
Na szczęście, nim ludzie zdołali 
dobiec na plac Hallera, Kazik już 
wylądował. Jak spod ziemi wyrośli 
obok niego węgierscy skauci i 
przytrzymali szybowiec za skrzy- 
dła. Rozentuzjazmowany tłum po- 
rwał pilota na ręce. Ze wszystkich 
stron przedzierali się do niego re- 
porterzy. W tamtych czasach szy- 
bownictwo nie było jeszcze tak 
znane i popularne.. 

Mniejszy entuzjazm / okazały 
władze węgierskie, które zawiado* 
miły obóz polski o niesubordyna- 
cji pilota. Zanim jednak nadjechał 
stamtąd Romek Berkowski, szy- 
bowiec sprawnie złożony ładowa- 
no już na ciężarówkę. Władze wę- 
gierskie więc jakoś. ochłonęły, 
przecież nic złego się nie stało. | 
Polacy odjechali żegnani oklaska- 
mi 

— Myślę jednak, że nie tylko 
takie brawurowe wyczyny Pola- 
ków wywoływały podziw gospo- 
darzy? 

— Nie tylko. Wielką niespo- 
dziankę sprawili nasi piloci pod- 
czas pożegnalnego Pochodu Na- 


EZ | 


SZoOCRSCOasokadjczaninccoc wawa 


rodów. Przed trybunami defilowali 
przedstawiciele skautów z całego 
świata, wśród nich — harcerze. Ro- 
biłam właśnie notatki, kiedy nagle 
zapadła cisza. Wszyscy patrzyli na 
nadlatujący szybowiec. Po kilku e- 
wolucjach, które wywołały entuz- 
jazm, szybowiec znałazł się tuż 
przed trybunami i wówczas. po- 
chylił się kilkakrotnie — ukłonem 
dziękując za przywitanie. 

Wszyscy krzyczeli. Jedni na 
cześć pilota. Inni pytali — kto leci? 
Wiedziałam, że to Piotr Młynarski. 
Ale- moj. głos ginął wśród po- 
wszechnego hałasu. Nagle — od 
Szybowca oderwało się coś ciem- 
nego i rozwinęło się na tle błękitu 
nieba w szarię z napisem: POL - 
SKA!A tłum zaczął wywoływać 
nasz kraj we wszystkich językach 
świała: Poland! Pologne! Polonia! 
Lengyel Orsag!... Nigdy tego nie 
zapomnę. Jak i tego, że Naczelny 
Skau! — Baden Powell na zakoń- 
czenie Zlotu — stwierdził, że Pol- 
ska przoduje w świecie skauto- 
wym. 

— Ztego pięknego okresu po- 
zostały Pani przyjaźnie. 

— Tak. Chłopcy zapraszali mnie 
na szybowiska, na spotkania, na 
pogadanki o lotnictwie. Aż kiedyś 
na szybowisku w Miłosnej Stefek 
Waciórski usadowił mnie na „szu- 
bienicy”, czyli na unieruchomio- 
nym częściowo szybowcu, mó- 
wiąc — No, zobaczymy, czy masz 
„czucie"? 

Ścisnęłam mocno drążek, tak, 
że przysłowiowy sok mógł z niego 
popłynąć, pomimo to jednak uda- 
ło mi się wyrównywać Wroną5) za 
każdym pochyleniem skrzydła. — 
Możesz latać: — orzekł Stefek ku 
mojej radości. 


Zgłosiłam się czym prędzej na 
kurs szybowcowy, organizowany 
przez harcerkę — szybowniczkę |- 
renę Szteinbock. 

— A zdrowie? 

— Z tym było gorzej. Wszystkie 
warszawskie poradnie odsyłały 
mnie z kwitkiem. Na szczęście na 
Śląsku znalazł się lekarz o gołę- 
bim sercu. Byłam opalona, wy- 
gimnastykowana, przymykając 
oczy upewniałam, że „Świetnie się 
czuję”. Pomruczał więc trochę, 
badając serce i ciśnienie — ale po- 
zwolił latać. Uszczęśliwiona poje- 
chałam na kurs do Goleszowa, na 
górę Chełm, gdzie było harcer- 
skie szybowisko. Jakoś udało mi 
się zdobyć kategorię „A”, a w rók 
później w Auksztagirach pod Wil- 
nem drugą „mewkę”, czyli katego- 
rię „B”. 

— Czy to uprawniało do wyso- 
kiego wznoszenia się na szy- 
bowcach? 

— Nie. Żeglować można było 
dopiero po uzyskaniu kategorii 
„C”. Tylko jeden raz, niechcący, 
wzniostam się nieco za wysoko. 
Dzień był upalny, powietrze roz- 
grzane i — ku mojemu zdumieniu — 
posłyszałam, jak mój szybowiec 
śpiewa — wiii — a ja zamiast spły- 
wać coraz niżej — wzlatuję. Czułam 
Się taka lekka i szczęśliwa, aż do 
chwili... twardego lądowania. 

— Nie pokusiła się więc Pani o 
kategorię „C"”? 

— Niestety, choroba przeszko- 
dziła mi w dalszym szkoleniu się. 

— Pracowała jednak Pani w za- 
rządzie Harcerskiego Klubu Lotni- 
czego? 

— To była także wspaniała przy- 
goda. Tadeusz Derengowski, ów- 


czesny kierownik releratu lotni- 


Na zdjęciach 

1) Autorka chętnie spotyka się z 
młodymi czytelnikami 

2) Kazik Kula wylądował na pla- 
cu Hallera w Budapeszcje 

3) Druhna Murka za chwilę po- 
szybuje.. 


czego przy GKM*) wystarał s 


szego klubu o izw 


wieżyczką 

wskim. Był to ny 
na początku ego wieku 

mieścił się w nim pierwszy polski 

klub lotniczy „Awi Gospody. 

nią klubu była ktorka i lot 

niczka Mary Mrozińska. Byłam 


dumna, że w nas 
nowano mnie „gospodynią 

Organizowaliśmy wiele imprez. 
jak spotkania ze znanymi lotnika 
mi, kursy, pogadanki... Zbierali 
śmy się leż razem podczas Świął. 
Pamiętam naszą choinkę podczas 
ostalnich już przedwojennych 
świąt Bożego Narodzenia Za- 
miast bombek | tańcuszków, z jej 
gałęzi zwisaty samolociki i szy. 
bowce... A pod choinkę przygoło- 
wałam dła każdego jakiś prezent z 
życzeniami. Stetfek Waciórski np. 
otrzymai śliczną chusteczkę jako 
— dywan latający, który miał go ra- 
lować w razie niebezpieczeństwa 
Były też i złośliwe prezenciki. Je- 
den z kolegów otrzymał korkociąg 
z życzeniem, aby lego narzędzia 
używał raczej do otwierania bule- 
lek, a nie... podczas lotu. Była lo 
aluzja do niefortunnego „korko 
ciągu" — niebezpiecznej figury lot. 
niczej, którą kiedyś wykonał mimo * 
woli 

— Czy pisała Pani wtedy wciąż 
na tematy lotnicze? 

— Tak. Po powrocie z Aukszta: 
gir zabrałam się do powieści lolni 
czej „Pilot gotów?”. A przed samą 
wojną wystawiliśmy szopkę lotni 
czą. Pisałam do niej leksty, a Sle 
lek Waciórski, który miał absolut 
ny słuch — wygwizdywał do nich 
melodie, dorzucając od czasu do 
czasu rymy. 

— To była „harcerska szopka 
lotnicza”? 

— Miała być Marcerska. Ale na 
wieść o naszych przygolowa: 
niach. przywołał nas do siebie re” 
daktor „Skrzydlatej Polski”, . nasz 
przyjaciel — Jerzy Osiński | zapro” 
ponował, żebymy rozszerzyli tek- 
Sty, wprowadzając do szopki zna” 
ne postacie ówczesnych lotników 
— nie tylko harcerzy. Wydrukował 
później wyjątki z naszej szopki W 
swoim piśmie i tym samym ocalił 
ją od zapomnienia. 

W rok później wybuchła wolna. 


ym klubie mia 


Rozmawiała EWA BIELSKA 


C.d. wspomnień druhny Murki 
nastąpi w numerze sobolnim 


1) — „Skrzydła” — przedwojenne pismo har 
cerek 

2) — Międzynarodowy Zlot w Godolo — 1933 
r 

3) — 2 Węgier. Austni 1 Polski ca 
4)-5) — Komar. podobnie jak Wrona - 'YF 
szybowców, 

6) - Główna Kwalera Męska 


Ósma klasa. Poważne decyzje. Zbliżające się 


egzaminy do szkoły średniej. Wzmożony wysi- 
łek. Nauka. Napięcie. Strach. Aż wreszcie... 
jest po wszystkim. Udało się. Odprężenie. Ra- 


dość, Wrzesień. Pierwszy dzwonek w nowej 
szkole. Nowi koledzy. Nowi nauczyciele. |, nie- 
stety, bywa, że radość się kończy. 


hodzę do I klasy LO i trzy 


LEJ razy w tygodniu mam lzy. 
kę. Pani od lizyki — delikatnie 
rzecz ujmując — znęca się nad nie 
którymi uczniami naszej i nie tylko 


naszej klasy Już na początku 
roku szkolnego upalrzy Sobie »o. 
fiary* (na ogół są to ci modnie ub. 
rani i uczesani. dziewczyny noszą 
ce dość długie, ozdobne kolczyki) 
1 przez cały rok dokucza im nie 
zby! miłymi docinkami typu 
„szkoła specjalna to dla ciebie u 
niwersytel«. Zazwyczaj laka oso- 
ba powtarza klasę lub po prostu 
zmienia szkołę. No bo gdy jest py- 
tana prawie na każdej fizyce, po 
mału wysiada i idzie na dno (...). 
Jeśli człowiek jest dręczony na o 
krągło, to gdyby nawe! w szkole 
podstawowej by! prymusem, lu 
nie będzie miał ochoty się uczyć. 
(.) W szkole drżą wszyscy na wi- 
dok sali fizycznej i niezbyt przy- 


" jemnego wyrazu twarzy prolesor- 


ki. Nie chciałbym, aby moja klasa 
zmniejszyła się o parę osób na 
koniec roku szkolnego. A przecież 
nie można całymi dniami siedzieć 
nad fizyką, bo są i inne przedmio- 
ty, z których tak samo jesteśmy 
odpytywani. Jest również życie 
prywatne. (..) Poradźcie, co mamy 
począć w trudnym położeniu. U- 
czymy się dopiero kilka miesięcy, 
a już mamy serdecznie dość »ga- 
binetu lęku. Jesteśmy załama- 
m!” 


E 


świecie... 


= 
PSS 
Ę 


| szkolnej 


zza 


go rozwiązać. 
__ Czekamy! 


To ragment jednego z wielu lis 
tów, których nadawcy, nie mogący 
w żaden sposób poradzić sobie z 
nauczycielem - postrachem, pro 
szą nas o pomoc 


Tym razem uciekamy się do po 


mocy psychologów, zajmujących 
się problemami młodzieży ze 
szkół. średnich. Spróbujemy ra 
zem znaleźć « 


„.sposób na przetrwanie 


Pani psycholog 1: Problem 
nauczyciela-posirachu przeżywa- 
ją głównie uczniowie pierwszych 
klas. Ich lęk przed szkołą, przed 
nowym środowiskiem, nową gru 
pą „kanalizuje się” jak gdyby w 
jednej.postaci — budzącego prze 
razenie nauczyciela. 

Pani psycholog Il: Nie ma co 
oszukiwać się, że „szkoła lo nasz 
drugi dom”. Nic podobnego. Nie 
jest w niej ani tak jak w domu, ani 
jak na podwórku na przykład 
Szkoła to instytucja, w której rzą- 
dzą bardzo konkrelne reguły. 
Warlo więc zastanowić się, jakie 
kto role w tej instytucji odgrywa. 


Po pierwsze, uzmysłowić sobie, 
na czym polegają obie role w rela- 
cji uczeń-nauczyciel. A więc nau- 
czyciel, czyli ten, który ma dobrze 
nauczyć, uczeń zaś — ten, który 
ma uczyć się jak najlepiej. Na- 
siępny elap to zapoznanie się z 
wymaganiami danego nauczycie- 


> ECHOSONDA 
Jeśli chcesz pomóc zagubionym w. ponurym, według nich, 


weż Gopowiedz. na jedno jedyne pytanie: 
- Jak, z dobrym(!) skutkiem, poradziłeś sobie w trudnej sytuacji 
radi z 


— Jnteresują nas sytuacje koniliktowe: uczeń — nauczyciel, klasa — 
nauczyciel, uczeń — reszta klasy, grupa uczniów kontra inna gru- 
pa... Kombinacji zreszią może być dużo więcej. R 

__ Zależy nam i na opisie sytuacji, i na znałezieniu przyczyn, z 
__ powodu których doszło do koniliktu, i na konkretnych radach, jak 


ZAMIAST „GRY W WOJNĘ” 


la: czego trzeba się nauczyć, żeby 
umieć u niego na 3, 4 lub 5. Infor 
macje te można zdobywać różny: 
mi sposobami: bądź od uczniów 
klas wyższych, bądż przez po- 
średnika, jakim może być wycho- 
wawca, bądź też*bezpośrednio, 
obserwując lub wręcz pytając sa- 
mego nauczyciela. Im jaśniejsza 
będzie sytuacja w tej dziedzinie, 


* im dokładniej ustalony „kontrakt” 


między podającym a przyjmujący- 
mi wiedzę, tym bezpieczniej bę- 
dzie i dla niego, i dla nich. 

A niebezpieczna może stać się 
np. „gra,w wojnę” między obu 
stronami: uczniowie wymyślają 
dajmy na to coraz lepsze sposoby 
ściągania, nauczyciel specjalizuje 
się w wyłapywaniu ściągających. 
Albo: uczniowie zagadują pod- 
czas lekcji profesorkę: „jak pani 
ładnie dziś wygląda”... „zdarzyło 
się coś bardzo ważnego, poga- 
dajmy trochę”, ona zaś albo daje 
się złapać, albo godzi się świado- 
mie na taką grę, albo też zoriento- 
wawszy się, rozzłoszczona stra- 


Szy: „łak was teraz odpylam, że 
każdy dostanie dwóję!” Wspom 
niany wyżej „kontrakt” przestaje w 
takiej sytuacji istnieć, więcej — za 
mienia się powoli w konilikt. 

Po drugie, bardzo pożyteczne 
może być leż swoiste „odczaro- 
wanie" ról: Zobaczenie - nauczy- 
ciela już nie tylko jako wykładow- 
cę, ale i jako człowieka. A więc 
sprowadzenie obopólnego slo- 
sunku do relacji człowiek (nauczy- 
ciel) — człowiek (uczeń). Wymaga 
to większej dojrzałości uczniów, 
więc nieczęsto się udaje, ale na- 
prawdę warto spojrzeć na szkolną 
sytuację z szerszej perspektywy. | 
zamiast kontynuować walkę, do- 
strzec w nauczycielu człowieka, 
zastanowić się jak czuje się on w 
szkole, odkryć nieraz, że „Strasz- 
ny” jest jedynie dlatego, ponieważ 
w ten sposób ukrywa Swój własny 
strach Bardzo pomocna być 
może przeprowadzona no. na go- 
dzinie wychowawczej (ale i cał- 
kiem prywalnie po lekcjach) gra w 
odwrócenie ról: uczniowie po ko- 


lei grać będą rolę. nauczyciela, 
mającego opanować rozhukaną 
klasę. Klasa powinna zachowy. 
wać się w miarę realistycznie, ale i 
bezlitośnie, bez zadnej taryfy ul- 
gowej, a wledy może slojący 
przed nią delikwent pojmie, jaką 
„łatwą i miłą" rolę do spełnienia 
ma ten, którego odgrywa. 

Pani psycholog I: Niejedno- 
krolnie uczniowie jeszcze ze 
szkoły podstawowej wynoszą 
przekonanie, że są nikim, „zerem” 
wobec nauczycieli. A czy „zera” 
mogą zrobić cokolwiek, spowo- 
dować, by były lepiej traktowane? 
Przy takim rozumowaniu nawet 
skrajna nieraz niesprawiedliwość 
nauczyciela przechodzi bez jakiej- 
kolwiek reakcji ze strony uczniów. 
Bo skąd ma się wziąć działanie, 
skoro nie występuje nawet myśle- 
nie o jego możliwości? A tymcza- 
sem nie ma sytuacji beżnadziej- 
nych. Z tych złych zawsze znajdzie 
się jakieś wyjście i lepiej, zamiast 
narzekać, nad takim wyjściem się 
zastanowić. Wbrew pozorom 


uczniowie naprawdę 
wiele mogą. 


Chociażby wykorzyslać swój 
samorząd. Mogą laż podeprzeć 
się Kodeksem Ucznia. Tak, lym 
bardzo krytykowanym, bo nie re 
speklowanym przez obie slrony. 
A nieraz naprawdę należy oń po 
walczyć. Że „u nas nie uda!" A 
sprawdźcie! Spróbujcie „nie raz, 


lecz pięć razy 

Pierwszoklasiści są jeszcze na 
razie ze sobą bardzo królko, nie 
znają się więc dobrze nawzajem, 
nie wiedzą, na co kogoś stać. A 
gdyby się lak wspólnie zastano: 
wili, mogliby odkryć, że sami Sla 
nowią siłę zdolną najbardziej sku 
lecznie dać sobie radę z proble: 
mami w nauce, i nie tylko. To, że 
„Nic nie mogą i nic nie mają”, jest 
samooszukiwaniem się. Mają sie 
bie! Tylko niąch raczą lo zauwa 
żyć. Niech spróbują sobie, w gru 
pie, przypomnieć co komu z nich 
udało się w szkolnym życiu (choć- 
by zorganizowanie wycieczki lub 
dyskoleki) i dlaczego się udało. 
Niech zadadzą sobie pytanie „co 
lakiego we mnie było - a może i 
dalej jest — że lo czy tamto załatwi- 
tem, że w lym czy w tamtym się 
sprawdziłem? | zamiast podkreś. 
lać i slale wałkować negatywy, 
niech spróbują oprzeć się na 
swoich poprzednich doświadcze- 
niach pozytywnych. 

Pani psycholog II: Na koniec 
wróćmy do naszej głównej posla- 
Ci: nauczyciela — posirachu. Otóż 
tak się dziwnie składa, że kończą- 
cy szkołę uczniowie zapamięlują 
ię „potworę” na ogół.. pozytyw- 
nie. Dostrzegają nagle samą po- 
Stać, a nie „kanał”, w który włado- 
wali wszystkie swoje lęki. Wnio- 
sek z lego, że na począłku i w 
trakcie nauki w szkole powinni 
szukać sposobów na poradzenie 
sobie nie z samym nauczycielem. 
a z lękiem przed nim. 

Nalomiast w takich sprawach, 
jak la poruszona w cytowanym na 
początku liście, i jej podobnych, 
wyśmienitymi eksperiami są.. 
uczniowie, często starsi koledzy. 
Sami już przez to przeszli. 

| dlatego wszystkich doświad- 
czonych, niezależnie od wieku, za- 
praszamy do udziału w naszej „E- 
chosondzie". 


EWA KOSIŃSKA 


Pomóżcie 
bocianom 


w założeniu gniazda 


Bociany chętnie gnieżdżą się < 


na przygotowanych im w tym celu 
podslawach, założonych na da- 
chu lub drzewie. Podstawa powin- 
na być kwadratowa lub kolista, o 


bokach (średnicy) około 130 cm. 
' Umocowane przy jej brzegach 
„pionowe kotki (o wysokości 12-15 


cm) zapobiegną zsuwaniu się ga- 
łęzi przy słaniu gniazda przez pta- 


ki. Konstrukcja podstawy powinna 
być na tyle mocna, aby wytrzyma- 
ła znaczny ciężar namokniętego, a 
zimą pokrytego śniegiem ciężkie- 
go gniazda. Platforma tworząca 
podstawę powinna więc być zbita 
z grubych desek (o grubości mini- 
mum 2,5 -cm) lub z mocno połą- 
czonych z sobą dobrze scalonych 
grubych palików (o minimalnej 


średnicy 5 cm). Na spadzistym 
dachu podstawę gniazda obsa- 
dza się za pomocą podwójnego 
krzyżaka, obejmującego z obu 
stron górną krawędź dachu. Dol- 
ne ramiona krzyżaka powinny 


mieć długość co najmniej. 1 m. - 


Można też umieścić platlormę na 
słupie — nie podłączonym oczy- 
wiście do sieci elektrycznej! — lub 
na drzewie, na wysokości przynaj- 
mniej 6 m. W sąsiedztwie gniazda 
nie powinny znajdować się prze- 
wody elektryczne i inne przeszko- 
dy, mogące utrudnić ptakom lot. 


Należy też chronić gniazda już 
istniejące i zajęte przez bociany. 
Bardzo często zdarza się, że do 
starych gniazd założonych na 
drzewach (głównie topolach) ptaki 
nie mogą dołecieć, gdyż uniemoz- 
liwiają im to boczne, nowo wyro- 


słe gałęzie. Pamiętajmy więc, aby 


co roku przed przylojem boćków 
znacznie przyciąć wszystkie gałę- 
zie, które mogłyby utrudniać dolot 
do gniazda. Także przy zmianie 
pokrycia dachu, na którym u- 
mieszczone jest gniazdo, pamię- 
tajmy, aby domostwo bocianów 
zostało przeniesione, a nie znisz: 
czone; oczywiście, tę operację 
możemy wykonać tylko poza ok- 
resem lęgowym, czyli od połowy 
sierpnia do połowy marca. 
Bociany za troskę podziękują 
nam nie tylko wesołym klekotem, 
ale i niszczeniem tysięcy szkodni- 
ków. Wszak ich głównym pokar- 
mem nie są wcale żaby, a przede 
wszystkim myszy, norniki polne i 
inne gryzonie przynoszące po- 
ważne szkody w uprawach rol- 
nych. - 


WIESŁAW NOWICKI 
Rys. autora 
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1983 TB 


Widoczny na zdjęciu krater znajduje się w pobliżu miasta Flagstaff w 
Arizonie. Powstał on ongiś przy upadku małego asteroidu albo gigantycz- 
nego meteorytu. Suchy klimat i powolna erozja sprawiły, że zachował się 
w lak wyraźnej postaci. Niektórzy naukowcy są zdania, że za 130 lat" 
powierzchnia Ziemi może wzbogacić się o kolejną taką bliznę. Oto bo- 
wiem przed rokiem za pomocą aparatów badawczych umieszczonych na 
sztucznym salelicie odkryto nowego asteroidę, a naukowcy z brytyjskiego 
Queen Mary College obliczyli orbitę tego kosmicznego okruchu. Z obli- 
czeń wynika, że ów asteroid, nazwany „1983 TB”, będzie coraz bardziej 
zbliżał się do Słońca. w wyniku czego jego orbila zbliżać się pędzie do 
ziemskiej. W roku 2115 asteroid 1983 TB zblizy się do Ziemi na odległość 
mniejszą niż nasz Księżyc. Obliczenia nie są dość dokładne, by przewi- 
dzieć dalszy przebieg wypadków, ale z przecięciem się obu orbit liczyć 
się należy 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Samochód po stu latach swego istnienia 
wszedł już w laki okres rozwoju, że nowe 
rozwiązania znajdują bardzo szybko zasto: 
sowanie w pojazdach przeznaczonych do 
seryjnej produkcji. Dzieje się ło za przyczy 
ną bardzo wielu czynników, z których chy- 
bado najważniejszych należy zaliczyć: duże 
nasycenie rynku w pojazdy (niestety, u nas 
się ło nie potwierdza), konieczność osz 
czędnego zużywania paliw wynikająca z 
ciągle kurczących się zasobów ropy nafto 
wej i szalony rozwój techniki, zwłaszcza ©e- 
lektronicznej, pozwalający wprowadzać w 
czyn nawet najśmielsze projekty 

Wydaje się, że wymienione czynniki naj- 
bardziej uwidaczniają się w działalności 
jednego z największch potentatów przemy- 
słu produkującego samochody, a mianowi 
cie przemysłu motoryzacyjnego Japonii 
Dlałego przedstawiony nie tak dawno 
przez japońską firmę Nissan projekt samo- 
chodu XXI-wieku zawierający w swej kon. 
strukcji najbardziej nowoczesne i rewela- 
cyjne rozwiązania, które nas obecnie szo- 
kują, zostanie w nie tak dalekiej przyszłości 
skopiowany we wszystkich szczegółach w 
seryjnym samochodzie użytkowym. Są- 
dząc po zasięgu wykonywanych aktualnie 
prac, myślę, że w tym względzie prym będą 
wiedli również Japończycy. 

NISSAN NX-21 (liczba 21 ma odnosić 
się do 21 wieku) jest samochodem cztero- 
miejscowym z nadwoziem o bardzo opły- 
wowym kształcie i niskim współczynniku 
oporu powietrza Cx wynoszącym 0,25. Ten 
opływowy kształt samochód zawdzięcza 


NISSAN 
NX - 21 


głównie bardzo nisko pochylonemu przo 
dowi, który z tych względów nie moża 
mieścić w sobie gilnika napędowego. Silnik 
przeniesiony zoslał do tyłu 

Dostęp do wnętrza samochodu, zarów 
no do miejsc z przodu jak | z tyłu umożli 
wiają szerokie pojedynczo drzwi otwiorają 
ce się w części poprzez unoszenie do góry. 
a w części poprzez odchylanie ku dołowi 
Takie rozwiązanie zastosowano, ażeby 
zmniejszyć wysokość drzwi w pozycji ot 
wartej oraz po to, by ułatwić ich otwieranie 
na zalłoczonych parkingach 

Nadwozie NISSANA NX-21 posiada pra 
wie idealną bryłę, pozbawioną wystających 
elementów, gdyż wszystkie części dekora- 
Cylne, a lakże lusterka boczne, kierunko. 
wskazy, klamki drzwi itp. zostały „zalopio: 
ne” w tej bryle. Dotyczy to również spodu 
nadwozia, w którym specjalnie wyprolilo: 
wane osłony zakrywają wystające elementy 
mechanizmów. 

Rozwiązanie wnętrza lo następny z przy- 
kładów nowoczesności. Po wejściu kie- 
rowcy do samochodu i włożeniu magne- 
lycznej karty identylikującej, tablica przy: 
rządów z cyfrowymi wyświetlaczami i fotel 
automatycznie zajmują odpowiednią pozy. 
cję i kąt pochylenia, dostosowując się do 
cech antropometrycznych właściciela kar- 
ty. Przed rozpoczęciem jazdy, za pomocą 
komputera pokładowgo można sprawdzić 
warunki drogowe i meteorologiczne, wy- 
świetlane na monitorze. Dzięki zastosowa- 
niu systemu radarowego informującego o 
sytuacji za pojazdem, wyeliminowane zo- 


stało lusterko wsleczne. Obraz z radaru 
| wyświellany na ekranie wmontowanym 
na środku lablicy przyrządów, dzięki czemu 
kierowca nie musi odryw 


ać wzroku | od 


wracać uwagi od kierowania pojazdom 
Ten przyszłościowy NISSAN wyposażony 
został również w gyntozator mowy, który 
informuje klorowcę o prędkości, zużyciu 
paliwa, funkcjonowaniu silnika, zachowaniu 
bezpiecznej odlogłości od pojazdu z przo 
du, nakazujo zapiąć pasy bozpiaczoństwa 
iip 

Przodnie totole, w colu ułatwionia pod 
czas wsiadania | wysiadania, wyposażono 
zostały w mechańizm umożliwiający ich 
obrót o 45 stopni, NISSAN NX-21 wyposa 
żony jest w sprzęt radiofoniczny, w lym, w 
laserowy odiwarzacz płyt oraz w tolowi 
zo! 

Inną rewelacją jest źródło napędowe 


lego samochodu. Jest nim ceramic zny sil 
nik turbinowy o napędzie gazowym (poka 
zany na ilustracji). Silnik teń umieszczony 
jest z tyłu, a napęd od niego przenoszony 
jest na tylne koła za pośrednictwem me: 
chanizmów automatyki 


Turbinowy silnik NISSANA NX-21 osiąga 
moc 73 kW (100 KM), przy 75.000 obr/min. i 
obrotów jego sprężarki wynoszących 
100.000 na minutę. Ze względu na wysoką 
temperaturę gazów dochodzącą do 1350 
stopni C, do wykonania turbiny użyto mate 
riały ceramiczne. Silnik ten może pracować 
na różnych rodzajach paliw. Do jego zbior 
nika może więc być wlewana: nalta, lekki 
olej, alkohol, benzyna, Do zalet lego lurbi- 
nowego silnika można zaliczyć małą lok- 
syczność spalin i cichsze działanie. Praca 
silnika kontrolowana jest za pośrednie 
iwem systemu mikrokompulerowego, który 
steruje wtryskiem paliwa, reguluje skład 
mieszanki i zapłon oraz steruje innymi 
głównymi funkcjami silnika. 

Dane wielkościowe NISSANA NX-21 są 


następujące: długość 4520 mm, szerokość 
1790 mm, wysokość 1280 mm, rozstaw osi 
2985 mm, ciężar 950 kg 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Sławomir LIS, 36-055 BRATKOWICE 
789, poszukuje prospektów samochodu 
Rolls-Royce, oraz motocykla Harley-David 
son, które wymieni za prospekty samocho. 
dów marki Saab i Scania 

Rafał JANIAK, al. Gwardii Ludowej 17, 
64-500, SZAMOTUŁY, pragnie wymieniać 
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kach 
Artur WODARZ, ul. Dworcowa 45, 46- 
024 ŁUBNIANY, , 

rmacji o sam 
rar, Porsche raz 
BMW 

Aleksander WŁODARSKI, ul. Kartuska 
118 A/2, 80-111 GDAŃSK, poszukuje cza 
sopisma Auto Technika Motoryz: r 
4/84 1 1,2 arian ofe: 
jące nr. tego c: 
9/81, 11, 12/84 
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ZENON DUTKIEWICZ 


ENCYKLOPEDIA 
ZIELONEJ SZKOŁY 


Myślałem o tym jakby to było pięknie, 
gdyby każdą szkołę otaczały rozległe tere- 
ny zielone, tak jak to się widzi w niektórych 
bogatych krajach w Finlandii, Danii lub 
Szwecji. Zieleń wokół szkoły stwarza ko- 
rzystny klimat. Chroni od wiatru, kurzu, u- 
pału i hałasu. Daje poczucie spokoju, co 
ułatwia naukę i pełny wypoczynek. Umożli- 
wia obserwację przyrody w zmieniających 
się porach roku. Są i u nas szkoły, gdzie 
tereny zielone są dobrze zaplanowane i na- 
leżycie utrzymane. Są niestety stare szkoły 
w miastach, wokół których nie ma nawet 
skrawka zieleni. Są wreszcie szkoły, gdzie 
miejsce pod teren zielony pozostawiono 
lecz z braku środków lub wiedzy nie obsa- 
dzono go zielenią, więc pozostał wokół 
szkoły ni to ugór, ni plac budowy. Tam 
gdzie smutno i pusto można stopniowo 
stworzyć nawet rajski ogród, jeśli znajdzie 
się grupa zapalonych i wytrwałych przy- 
rodników, ręce chętne do pracy i niewielki 
zasób wiedzy. 

Jak zaplanować i urządzić teren zielony 
wokół szkoły. Naprawdę dobry plan może 
stworzyć tylko specjalista z tej dziedziny — 
architekt terenów zielonych. Gdy planowa- 
na jest budowa szkoły, to z reguły również 
zieleń wokół niej. Niestety często wznosi 
się budynek, a zapomina o realizacji planu 
terenów zielonych, posadzeniu drzew, 
krzewów, rabatek kwiatów i wydzieleniu 
placu zabaw. Dlatego jeśli wokół szkoły 
rozciaga się pusty ugór, to warto się zainte- 
resować czy szkoła nie posiada planu za- 
gospodarowania przestrzeni. Jeśli tak, to 
warto go wykorzystać i zgodnie z planem 
sadzić drzewa, krzewy, urządzać trawniki i 
rabatki kwiatowe. Przykład takiego planu 
zamieszczam obok. 

Ogólne zasady urządzania terenu wokół 
szkoły są następujące. Z frontu szkoły od 
strony ulicy lub drogi jest zazwyczaj niezbyt 
dużo miejsca, toteż ten teren pozostawia 
się dla celów dekoracyjnych. Przed szkołą 
zakłada się trawnik, a na nim rozmieszcza 
drzewa i krzewy ozdobne oraz niewielkie 
rabatki z kwiatami. Trawnik z drzewami i 
krzewami ozdobnymi jest bardzo łatwy do 
pielęgnowania. Daje wrażenie ładu i 
schludności, Do utrzymania pięknego traw- 
nika potrzebna jest tylko dobra kosiarka, 
woda do zraszania w czasie suszy i nieco 
nawozów mineralnych. Pielęgnowanie 
drzew i krzewów ozdobnych również nie 
wymaga wiele pracy. Wzdłuż chodnika pro- 
wadzącego od ulicy do drzwi szkolnych 
można usyluować proste rabatki obsadzo- 
ne różami, roślinami wieloletnimi lub kwia- 


przy 
szkole 


tami rocznymi. Rabatki trzeba planować 
koło ścieżki, w pobliżu ściany budynku, lub 
troszkę na uboczu, a nie na środku trawni- 
ka, gdzie będą zapewnie zadeptane. Uni- 
kać trzeba przeładowania roślinami, dla 
których zabraknie później czasu na pielęg- 
nację. Jeśli teren przed szkołą jest mały, 
szerokości kilkunastu metrów, to należy u- 
nikać sadzenia na nim silnie rosnących 
drzew: topoli, wierzb, jesionów, klonów 
itp. ponieważ już po kilku latach od wysa- 
dzenia będą one nadmiernie zacieniać 
okna. Hałas i kurz od ulicy najlepiej po- 
wstrzyma gęsty i odpowiednio wysoki ży- 
wopłot posadzony tuż przy ogrodzeniu. 


Na trawniku przed szkołą sadzimy prze- * 


de wszystkim krzewy ozdobne liściaste i 
iglaste oraz małe drzewa. Sadzimy je w 
grupach po 3-5 sztuk dając między dużymi 
krzewami odległość 2-3 m, między średni- 
mi 1-1,5 m, a między małymi 0,5 — 0,8 m. 
Należy unikać przeładowania trawnika 
krzewami, tworząc na nim tylko luźno roz- 
rzucone grupki. 

Oto wykaz krzewów ozdobnych, które 
warto posadzić przy szkole: 


KRZEWY DUŻE — Kalina Koralowa, ja- 
śminowiec omszony, leszczyna czerwo- 
nolistna, rokitnik zwyczajny, złotokap, ta- 
maryszek. 


KRZEWY ŚREDNIE — Forsycja, irga 
błyszcząca, jaśminowiec wonny, bez li- 
lak, tawuła, żylistek, suchodrzew, po- 
rzeczki ozdobne, migdatek pełnokwiato- 
wy, tuja, cyprysik groszkowy, jałowiec 
sawina i chiński. 


KRZEWY MALE — Irga pozioma, róże, 
mahonia pospolita, pigwowiec japoński, 
różanecznik, jałowiec ptożący. 

Z drzew najodpowiedniejsze będą: ja- 
rzęblna, głóg ozdobny, brzoza brodaw- 
kowa płacząca, Jabtonie ozdobne, wiśnie 
piaskowe, żywotnik zachodni, świerk 
srebrny. Na żywopłot najlepiej nadaje się 
irga błyszcząca, liguster, jaśminowiec 
omszony, żywotnik (tuja kolumnowa). 

Jeśli budynek szkolny jest znacznie od- 
sunięty od ulicy lub od drogi, to drzewa i 
krzewy mogą być posadzone w pobliżu 
płotu lub budynku, natomiasł obszerny te- 
ren przed szkołą można przeznaczyć na 
plac zabaw lub boisko. Plac zabaw może 
być w części obsiany trawą, a w części ubi- 
ty ze żwiru, lecz w żadnym wypadku nie 
powinien być wybetonowany! © 

Jeśli budynek szkolny jest blisko ulicy, 
to miejsce na place zabaw i boisko jest 


Budynek szkolny usytuowany blisko uli- 
cy. Przed nim trawnik, kwiaty (z lewej i 
prawej) oraz krzewy ozdobne (z prawej). 
Za szkoią boisko otoczone z lewej pa- 
sem trawnika. Po prawej część wypo- 
czynkowa, w głębi drzewa i krzewy owo- 


_ cowe oraz zagonki z warzywami i ziota- 
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Repr. M. Włodarski 


zazwyczaj z tyłu lub z boku szkoły. Miejsce 
to powinno być w pobliżu drzwi wyjścio- 
wych, by rozradowana młodzież mogła 
szybko wybiec na przerwę nie tratując po 
drodze rabatek z kwiatami lub zagonków z 
warzywami. Zagonki warzywne, drzewa i 
krzewy owocowe, kolekcję roślin trzeba 
planować na uboczu z dala od miejsca in- 
tensywnej zabawy. O tym jak je urządzić — 
za tydzień. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Bogumiła Bal, ul. Lubliniecka 19, 42- 
713 Kochanowiec, pragnie nawiązać kon- 
takt listowny w sprawie wymiany nasion i 
wiadomości o uprawie roślin egzotycz- 
nych. 

Tadeusz Czarnecki, Kępie Zal. 15, 39— 
430 Zbydniów, odda nasiona arbuza, ro- 
dzynka brazylijskiego, nasiona roślin cytru- 
sowych w zamian za nasiona lub sadzonki 
figi, daktyla, granatu lub oliwki 

Monika Lizak, Osiedle Krakowiaków 7/ 
25, 31-962 Nowa Huta, poszukuje nasion 
roślin egzotycznych i pragnie korespondo- 
wać z miłośnikami tych roślin 

Agnieszka Czuczeło z Elbląga zapyluje 
kiedy przyciąć poinsecję („gwiazdę betle- 
jemską”), by ponownie zakwilła. Radzę te- 
raz roślinę nieco zasuszyć, by zrzuciła liś- 
cie. W marcu i w kwietniu podlewać bardzo 
słabo. W maju przyciąć na 20 cm i zacząć 
podlewać oblicie. Zakwitnie jesienią! 

(am) 


Radzimy 


hodowceoem 


POCZTA HODOWCÓW 


Marek Szczepański z Brodnicy pyta 


- Co należy robić, gdy zeberki nie chce jeść mieszanki jajecznej? Co poda- 


wać im przy wychowie młodych? 


Jeśli pisklęta już przyszły na świat, a ich rodzice nie znają mieszanki jajecz- 
nej i nie wiedzą, że jest to najlepszy pokarm do wychowu młodych, wówczas 
należy podawać im dużo świeżej zieleniny, skiełkowane proso, płatki owsiane 


lub tzw. „proso jajeczne”. 


„Proso jajeczne" może też być dodatkiem dla innych ptaków, zarówno przy 
wychowie potomstwa jak i przy pierzeniu, składaniu jaj i jako urozmaicenie 


diety. 


Do przygotowania tego pokarmu niezbędna jest 1 szklanka kaszy jaglanej 
(czyli wyłuskanego prosa), 1 surowe żółtko ze świeżego jaja kurzego oraz jako 
dodatek np. Polfamix Z, pokruszona tabletka multivitarniny i ewentualnie su- 
szone rozwielitki (Daphnia), które można kupić w sklepie zoologicznym. Kaszę 
dokładnie mieszamy z żółtkiem i dosypujemy odrobine wymienionych dodat- 
ków. Następnie całość rozkładamy płasko na papierze (nie może to być gaze- 
ta, bo farba drukarska jest trucizną), a jeszcze lepiej na kartonie i suszymy w 
ciepłym miejscu. Po wysuszeniu, większe grudki rozkruszamy między palca- 


mi. 


„Proso jajeczne” przechowujemy szczelnie zamknięte w słoiku. Tak przygo- 
towany pokarm możemy trzymać w lodówce i nawet przez 2 tygodnie będzie 
wystarczająco świeży. Podajemy 1 płaską tyżeczkę od herbaty dziennie na 


jednego ptaka. 


; Innym zastępstwem mieszanki jajecznej może być biszkopt namoczony w 
świeżym, przegotowanym mleku. Jest to jednak pokarm nietrwały, ubogi w 
witaminy i niezbyt chętnie spożywany przez ptaki. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Sztuczny wychów piskląt jest bardzo trudny, lepiej więc gdy dostarczymy parze 
rodzicielskiej odpowiadający im pokarm i rodzice sami będą mogli zająć się wykar- 
mieniem swojego potomstwa 


NADZIEJE 


e) tylko dzięki karnym 


wmusza Dziekanowskię | 


zdjęcju). Mieli oni dużo pretensji do sę jo 
za podyktowane rzuty. Uważają, że arbul 
dał werdykty dość pochopnie. Ostrzą w o 
bie apełyty na zwycięstwo w meczu fewanżo 


wym z podwójną en zekonaliś ię 


już, że grecka drużyna potrali grać w piłkę 


pokonać ją nie będzie błahostką Nie i wa 
my, że uc my się z wyniku remisowoc 
Dopiero w październiku podejmiemy c 
be drużynę z Holandii. Wówczas sytuacja w 
naszej grupie « Jej słanie się zupełnie 
klarowna. Mamy © na ME tym razen 
pojedziemy. Ale v rękach (a raczej w 


nogach) polskich rep: 
tylko budzi łakt, że trener | 
dysponuje nac nych 
pod względem technicznym zawodników. Nie 
ma ich wielu w naszych zespołach ligowych 
nie ma i w narodowe 
Grekami i Holendra 
Jest nadzieja. że trenerowi uda się skompleto 
wać wystarczająco moc! team. Tak mocny 
aby wystartował wreszcie w ME. (zp) 


antów. N 
ojciech Laza 


warem dot 


ynie. Do meczów z 


stało trochę su 


ZASADNICZA SZKOŁA 


GÓRNICZA 


Kopalni Węgla Kamiennego 
„Pstrowski” w Zabrzu - Biskupicach 
41-303, ul. Zamkowa 2, tel. 71-38-82 

ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1987/88 
Szkoła ksztatci 
w następujących zawodach: 


- gómik kopalni węgla kamiennego. 
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziem- 


nego, 

— elektromonier górnictwa podziemnego. 

— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych. 
Warunki przyjęcia: 

— ukończenie 15 lat i 8 klasy szkoły podstawowej, 

— 16 lat i 6 klas szkoły podstawowej 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc male- 
nalną w wysokości 

1-W zawodzie gómik kopalni węgla kamiennego 

— w klasie I 6.468 zł + 50% premii oraz 30% dodatku 
dla ucznió% zamieszkałych w internacie. 

— wkłasie Il 7.700 zł + 50% premii oraz 30% dodatku 
dla uczniów zamieszkałych w internacie. 

— w klase lil 10.164 zł + 50% premii oraz 30% dodat- 
ku dla uczniów zamieszkałych w internacie. 

JI W pozostałych zawodach 

w klasie | — 3881 zł + 50% premii oraz 30% dodatku 
dla uczniów zamieszkałych w internacie. 

w Klasie Il — 4620 zi + 50% premii oraz 30% dodatku 
dla uczniów zamieszkałych w internacie, 

w klasie lil — 4.712 zł + 50% premii oraz 30% dodatku 
dla uczniów zamieszkałych w internacie (powierz- 
Chnia). 

w klasie III — 6.098 zł + 50% premii oraz 30% dodałku 
dla uczniów (dół). 

lil. Uczniom klas Ill Zasadniczej Szkoły Górniczej do- 
daięk adaptacyjny w wysokości 700 zł dla uczniów 
o eekeyh praktykę na dole, 500 zł na powierz- 


Wszystkim uczniom miejsce w internacie wraz z wy- 
Zywieniem oraz umundurowanie 

w klasie |; kurtka, garnitur, buty wyjściowe, 2 koszule, 
krawat, beret 

— w klasie II: garnitur, buty, 1 koszula, beret. Ponad- 
b: 


= oodzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć, 
= ad w letnich i zimowych obozach wypoczynko- 
wych, 
— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i przybory 
szkolne. Absolweniom Zasadniczej Szkoły Górniczej, 
kiórzy podejmą w kopalni pracę do dnia 1.08, bez- 
zwrotną pożyczkę w wysokości 150 000 zł. K-) 
(K- 


Autorką mojego portrelu (jako Bachusa) jest 
Jola Michaś — członkini Rzepklubu 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Mam pomysł! Zapobiegniemy gu 
bieniu się naszych czworonogów 
(mam na myśli psy) wypisując na ob- 
roży adres. Idzie wiosna i każdego 
ciągnie na włóczęgę, a co dopiero 
psa! Najładniej jest psu z metalową 
plakietką przymocowaną do obroży 
Może być też kawałek skóry z napi- 
sem. Co Wy na to, psiarze? 

* 

Mam psa — znajdę. Jest kochany. 
Jasne, że są z nim kłopoty, ale nie 
załuję, że go przygarnętam”. 

Tak kończy swój wzruszający list 
Zuzanna Maniera, a w liście jedno 
wielkie pytanie: D/aczego nasz, ludzki 
świat jest tak okrutny dla zwierząt?... 

Od dziś w naszej Sekcji są dwie 
Agnieszki Jurkowskie! Agnieszka 1 
proszona jest przez Agnieszkę 2 o 
list. Adres: ul. Mazowiecka 11/13 m 
95; 97-200 Tomaszów Maz. Agnie- 
szkę 2 z jej Piratem zapisuję do 
SWK. 

Zapisuję też: 

Olę Sobczak z psem Dunajem i 
kotką Klipcią. 

Aśkę Aumiller z Diną. 

Kasię Wybieratę z Dinem. 

Pawła Pecolda z Kizi. 

Wojtka Badowskiego z Sapqą. 

Agnieszkę Tofil z Asikiem. 

Marzenę Witek z Azorem. 

Marzena pisze ...Z przyjęciem Azora 
do domu były trudności, bo mama nie 
chciała psa, ale my z tatą wygraliśmy: 
wojnę. Azor zdobył zautanie mamy i 
jest teraz jej ulubieńcem... 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 

PS. Mam duże zaległości, a miejsca na 

psie sprawy niewiele. Wasze zgłoszenia do 

SWK muszą czasem dość długo czekać. 
Nie gniewajcie się! 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe 
wyszperali: Marzena Karkocka i Arek 
Ruszkowski, których zapisuję do klu- 


* RZEPKLUB 


- Ten drugi od tewej w gómyń rzędzie podoba nam się najbardziej 


Narzymski siedział nieporuszony, przytłoczony zbrodnią, która 
pierwszy raz wyjawiona głośno zdawała się być ciężarem zbyt 
wielkim na jego barki. 


— Panie Ryszardzie — podniósł udręczoną twarz. — Co robić? 
Niech mnie pan nie odpycha. 

— Nie odpycham pana. A co robić? Jedna jest tylko odpowiedź: 
zadośćuczynić jeśli to jeszcze możliwe 1... odpokutować. 

— Odpokutować? 

— Tak. 

— Nie rozumiem. 

— Chwilowo jest w panu lęk, bol się pan więzienia, procesu, 
skazującego wyroku, bo inny być nie może, no I skandalu. Ale co 
na to wszystko mówi pańskie sumienie? Bo to chyba jest najważ- 
niejsze, 

— Moje sumienie?... - W głosie gościa zabrzmiata gorycz. — 
Czy sądzi pan, że gdybym miat wówczas sumienie, byłbym dał 
Fabianowi „carte blanche”? 

- Więc sumienie wówczas milczało. Ale dziś? Jak jest dzi- 
siaj? 

gd Dziś... — Narzymski objąt głowę rękami. — Dziś wszystko jest 
inaczej. Patrzę na siebie z przerażeniem i zapytuję, jak to byto 


_ możliwe? Jak doszło do tego, że ja... Boże! Boże! — zamilki, a po 


- Czy to właśnie jest sumie- 


—- Tek - odpart Ryszard — to jest sumienie. - 
Tym razem milczenie trwało dłużej. Ryszard nie patrzył na goś- 


cia, który skulił się w fotelu, a dygoczące plecy wskazywały, że 
płacze. 3 

— Panie Ryszardzie — zaszemrał wreszcie głos nieszczęśnika. 
— Zrobię wszystko, co pan powie. 

— Dobrze, — Ryszard wstał. — A teraz pojedziemy do rotmistrza 
Brackiego. U mnie zbyt ciasno, a tam jest duży dom. Na początek 
musi pan uspokoić się i wypocząć. A potem zastanowimy się. 

— Do rotmistrza Bracklego? — Narzymski wydawał się przestra- 
szony. 

- Niech się pan nie obawia, to człowiek honoru. On nam pomo- 
że załatwić co trzeba. A co z Fabianem? 


— Obcięto mu nogę — Narzymski spuścił głowę. — Doktor Gre- 
niet powiedział mi, że nic go już nie uratuje. Gangrena posuwa 
się, amputacja tylko nieco przedłuża mu życie. 

— Gdzie on jest? 

— Wklinice doktora Greniet w Auteuil. To ten stawny chirurg... — 
A potem dodał ciszej: — Fabian wystał list do prokuratora Repu- 
bliki. 

— | co? 

—- To jeden z moich przyjaciół. Odwiedził mnie natychmiast. 
Chciał wiedzieć, co to wszystko znaczy. 

—_Co mu pan powiedział? 

— Że Fablan jest bardzo chory, że obcięto mu nogę, że z roz- 
paczy postradał rozum... Cóż miałem mówić Innego? 

— Uwierzył panu? 

— Chyba tak. W każdym razie nie był dotąd u Fablana w klinice. 


| 


Fabian napisał ten list dużo wcześniej, jeszcze w Rueil. Teraz nie 
mógłby tego zrobić. Czekał na odpowiednią chwilę. Gdy mu 
oznajmiono konieczność amputacji i stracił nadzieję na ratunek, 
wykonał groźbę. R 

— Co jeszcze mówił prokurator? 

Pytał, czy nie naraziłem się czym mojemu lokajowi, który z 
zemsty wymyślił całą tę nieprawdopodobną historię. Uchwyciłam 
się jego sugestii i przytaknątem skwapliwie. 

— A czy doktor Greniet nie pytał, w jakich okolicznościach 
Fabian został postrzelony? 

— Owszem, pytał. Powiedziałem, że to wypadek przy czyszcze- 
niu broni. Tak zresztą od początku umówiłem się z Fabianem. 

— | Fabian podtrzymał to kłamstwo? 

— Tak. 

— Co dokładnie napisał prokuratorowi? Czytał pan jego list? 

— Czytałem. Napisał, że to ja kazałem mu otruć mojego brata. 
Rozumie pan? Brat zginął otruty... Otruty przez tego... A ja mil- 
czałem, zamiast od razu oddać Fabiana w ręce policji i tym 

+ samym stałem się jego wspólnikiem. — Znowu skulił się | objąt 
głowę rękami. — Jak ja będę teraz żyć z tym ciężarem? — wybuch- 
nąt nagle. — Jak ja będę żyć? Zaiste jestem przeklęty. Przeklęty! — 
krzyknął. 
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Ogłoczenia przyjnuyc Rodaka Wy 
damriciw Poradriczych | Fekdamy. 
at. Stanów Zjednoczonych 53, 03 
966 Warzzawa, tel. 13.20.40 do 49. 
wewn. 403. Cena ogłoszeń 364) 7 za 
1 m, 190 4 za | słowo w ogłosze 
mach drobnych. Wpłaty za ogłosze 
nią od osób lizycznych przyjnowane 
3ą na konto: NBP XV OM Warszawa 
ne 1153-201478-139-11 Za ireść o 
głoszeń redakcja nie odpowada 
WYDAWCA RSW _ „Prasa Książka 
Ruch” Młodzezowa Agencja Wy 
dawmicza, 03-966 Warszawa, al. Sta 
nów Zjednoczonych 53 
Dyreklor 10-41-22, Dziat Produkcj 
Prasowej 10-66-21. Intor 
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Świetny panicz o aroganckiej pewności siebie ustąpi! miejsca 
nieledwie nędzarzowi, którego widok budził już tylko litość. 

Obłocone obuwie, ochlapane biotem spodnie i dót płaszcza 
wskazywały na długi marsz podczas jesiennej pluchy. Kapelusz 
utracił dawny kształt, był już tylko nieforemnym kawatkiem filcu, 
mokre wtosy oblepiaty głowę, niesfornymi kosmykami opadając 
na czoło. 

Stan ubrania odpowiadał twarzy gościa, nie golonej.co naj- 
mniej od trzech dni. Zapadte policzki miały szarość popiołu, oczy 
z wyrazem przerażenia czepiały się wzroku Ryszarda niczym roz- 
bitek zbawczej deski. Sinawe wargi bezustannie drżały. 

— Panie Ryszardzie — wykrztusił przybysz składając ręce. — 
iestem zgubiony. I jeżeli pan mnie nie uratuje... 


— Niech pan zdejmie płaszcz — Ryszard podszedł do Narzym- 
skiego i pomógi mu wyswobodzić się z przemoczonego okrycia. 
— A teraz niech pan usiądzie przed ogniem — ustawił fotel przed 
kominkiem i zadzwonił. — Przynieś wina i herbaty — rozkazał 
Miguelowi, który zjawił się natychmiast. — A może jest pan gto- 


_ dny? — zwrócił się do gościa. 


Narzymski bez stowa skinąt głową nie podnosząc oczu. 

Po chwili na stoliku znalazto się zimne mięso, chleb, wino i 
gorąca herbata. Narzymski jadł tapczywie, z trudem utrzymując 
nóż i widelec w skostniatych palcach. Ryszard milczat nie odry- 
wając oczu od ognia. 

Z kominka buchafo ciepto, zegar tykat kojąco, cisza w saloniku 
zdawała się zapraszać do odpoczynku, gość powoli odzyskiwał 
równowagę. 

— Panie Ryszardzie — zaczął — wiem, co pan o mnie myśli... 

— Zostawmy to — przerwał Ryszard. — Potrzebuje pan pomocy. 
Q co chodzi? 

— Fabian — wyjąkat Narzymski i nie móg! mówić dalej, tak trzę- 
sła mu się broda i caty dygotał. 

Ryszard nie ponaglat, nie wymagał zwierzeń, czekał. 

— Szantażuje mnie — wyrzucił wreszcie przybysz. — Boję się go. 
To straszny cztowiek. Straszny! — powtórzyi głośniej. 

Znowu zapadło milczenie. 

— Nie bytem zty, tylko zdemoralizowany i zepsuty. — Narzymski 
opart tokcie na stoliku. — Młody, bogaty, pragnątem jedynie u- 
ciech i zabawy. Myślatem, że pieniądze nigdy się nie wyczerpią. 
Bytem przeciwieństwem mojego brata — wstrząsnął się. - I tę 


UŚMIECH NUMERU 


W PEWNYM zakładzie pens- 
jonariusz przechadza się po 
parku. W ręku trzyma sitko tuż 
przed twarzą i co pewien czas 
robi ruch, jakby coś z niego 
wytrząsał. 

— Co pan robi? — pyta prze- 
chodzący lekarz. 

— Jak to — co? Nie widać? 
Przecież to jasne: oczyszczam 
powietrze, którym mam oddy- 
chać... 


moją stabość charakteru wykorzystał ten... ten szatan. Nie mogę 
nazwać go inaczej. Niech będzie przeklęty dzień, w którym ziawił 
się przede mną proponując swoje ustugi. Właśnie potrzebowa- 
tem lokaja. Wziąłem go. Nie od razu odsionit prawdziwe oblicze. 
Z początku udawał skromnisia, zajęty byt wytącznie służbą, bez 
zarzutu wykonywał swoje obowiązki. Za to jemu wystarczyło parę 
dni, żeby mnie rozgryźć. Nie było to zresztą trudne. Wcale nie 
krytem się z moimi upodobaniami do hulaszczego życia. Gratem. 
Tracitem wielkie sumy. A on to wszystko widział, pilnie mnie 
obserwowal. Potrafi! wykorzystać moje zte skionności. Opano- 
wał mnie zupełnie. Doszło do tego, że to on mną kierował, udzie- 
lat mi rad, napominat, wobec innych przybierając maskę oddane- 
go sługi. Mój brat poznat się na nim od razu. Ostrzegi mnie. Nie- 
stety, nie postuchatem go. Wstydziłem się moich stabostek, ukry- 
wałem przed bratem niechlubne postępki i nie przynoszące za- 
szczytu znajomości. Obawiatem się utracić jego przywiązanie... 
Byt jedynym cztowiekiem... — przerwał nagle i ukryt twarz w dto- 
niach, a po chwili powiedziat prawie szeptem: — To Fabian go 
zabił, Fabian, a ja... Jestem winien jego śmierci, śmierci mojego 
brata... Ja, tylko ja! — tak nisko pochylił gtowę, że twarzą prawie 
dotykał stołu. 

Dziwnie jakoś zrobiło się w przytulnym dotąd saloniku. Ogień 
na kominku jak gdyby przygast, lampa nie dawała już tak jasnego 
światła, a cisza, dotychczas miękka I kojąca nabrzmiała nagle 
grozą. 


Dokończenie na str. 7 


